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N ow oochrzczone dzieci m urzyńskie w Misji 
Franceville ((iabun.)

Jak  s i ę  r o z p o c z y n a  p r a c a  m is y jn a  we w s i  p o g a ń sk ie j .
Przez O. Garnier, Misjonarza w Kongo.

We wsi m urzyńsk ie j  n iem a ulic i zabudow ań 
m urow anych . Ledwie k i lka  dość od siebie od­
ległych chat, pokry tych  t rzc in ą  bam busow ą, wo­
bec jak ich  nasze cha ty  zda ją  się pałacam i. Kie­
dym  przybył razu  pewnego do takiej pogań­
skiej wsi, by jej m ieszkańcom  zwiastować Do­
b rą  Nowinę, Ew angelję  św. — wyw oła liśm y 
w niej ogólne poruszenie. Dzieci zerwały się do
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ucieczki, kobiety zn ikały  pośpiesznie po ch a­
tach, zam yka jąc  szczelnie drzwi za sobą. Tylko 
k i lk u  młodych mężczyzn za trzym ało  się i odda­
ło m i pow ita lny  ukłon. Zbliżyłem się do nich 
i rozpocząłem rozmowę w ich ojczystym języku. 
W tedy i m u rzy n k i  zaczęły wyglądać przez u c h y ­
lone drzwi, p rzy p a tru jąc  się z zaciekaw ieniem  
mojej długiej brodzie, oraz robiąc głośne uwagi 
co do mojej osoby: „Nigdy nie w idzia łyśm y ta ­
kiego białego człowieka, to chyba nie człowiek, 
to m usi być Bóg“.

Pogw arzyw szy trochę z m urzynam i,  posze­
dłem  za wieś, do szałasu, co m iał mi służyć za 
czasowe m ieszkanie , a  gdzie moi towarzysze 
sporządzili wieczerzę. N aczelnik wsi przysła ł 
n am  na wieczerzę k u rę  i banany. Posiliwszy się 
nieco, p rzystąp iłem  do naiiki katechizm u. Zbie­
gła się spora  g ro m ad k a  m urzynów -pogan, p rzy­
s łuchu jąc  się z uw agą, gdy m oim  chłopcom za­
daw ałem  pytan ia , a oni na nie dobrze odpow ia­
dali. Głośnemi ok rzykam i zaznaczali swoje zdu­
mienie. Następnie zm ówiliśmy razem  pacierz 
wieczorny, zawsze w  obecności zaciekawionych 
pogan. N azaju trz  bardzo już wcześnie zajrzeli do 
nas m urzyni-poganie, by n am  powiedzieć „dzień 
dobry“. Otoczyła szałas grom ada , nie spuszcza­
jąc z nas  oka. Zacząłem przygo tow ania  do od­
p raw ien ia  Mszy św. O tworzyłem sk rzynkę  pod­
ręczną i w yją łem  z niej liturgiczne szaty. U w ej­
ścia do cha ty  ustaw iłem  ołtarz, p rzym ocow ałem  
do s łupa  krucyfiks.  Czarni przyglądali  się 
w szystk iem u w milczeniu, lecz w chwili, gdy 
ujrzeli złoty k ielich  i k ap łań sk ie  szaty, obszyte 
złotym galonem , posypały  się z ust  obecnych 
okrzyki podziwu: „Co za p iękna  opaska!"  zawo­
łali na widok komeżki. „O, a ten pasek!... To su-
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lenie dla Boga!... Ocli, ach, och, ach!“... Po od­
mówieniu pacierzy wstępnych zażądałem ciszy, 
nastąpiła  natychmiast. Moi chłopcy pouklękali 
z tyłu za m ną na macie, za m inis tran ta  miałem 
małego chrześcijanina z Majumby. Głos jego sre­
brzysty budził podziw obecnych. „Widzicie, taki 
mały, mówili, a wszystko tak umie jak dorosły!" 
A że czarni nie um ieją długo zachować milcze­
nia, więc wkrótce znowu wrzało wokół mnie jak 
w ulu. Szczęściem moi mali towarzysze, odma­
wiając różaniec, zagłuszali trochę ten szmer roz­
praszający skupienie. Powoli przyzwyczaja się 
misjonarz do tych gwarnych czarnych owieczek 
i już go nie rozprasza ich zachowanie, również 
jak i rozlegający się dookoła rozgłośny śpiew 
ptaków.

Po Mszy św. zawezwałem murzynów do sie­
bie i pokazywałem im duże obrazy święte, któ­
rym się przyglądali ciekawie. Wpierw jeszcze 
uklękłem z chłopcami i w języku miejscowym 
odmówiliśmy Ojcze nasz i Zdrowaś Marjo. Obec­
ni poganie przysłuchiwali się uważnie. Byli na­
wet wśród nich tacy, którzy za naszym przykła­
dem zgięli kolana, a raczej usiedli na swych pię­
tach; rzeczywiste bowiem klękanie u nich nie­
znane. Potem zasiedli na przyniesionych m a­
tach — może ze 30 mężczyzn, kobiet i dzieci, a ja 
rozpocząłem pierwszą naukę.

„Wznieście oczy“, rzekłem do nich, wskazu­
jąc im na niebo. Posłuchali wśród śmiechu. 
„Popatrzcie na ten obszerny las, na te wszystkie 
drzewa, rośliny itd. Kto to wszystko zrobił?" Nikt 
nie odpowiadał. Powtórzyłem pytanie raz jeszcze, 
drugi, trzeci — nie ustępowałem. Wówczas ode­
zwali się bardziej rozgarnięci: „Jakże możemy 
o tern wiedzieć, skoro nikt do nas o tern nie mo­

ld*
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wil“. — „A może tyś to uczynił?"  — spyta łem  
jednego. P o trząsn ą ł  przecząco głową. „O nie, nie 
było m nie wówczas!" „Jeśli nie ty, więc to chyba 
twój fetysz?" py tałem  dalej. „Nie", b rzm ia ła  zno­
wu odpowiedź. Wreszcie w ytłum aczy łem  im, że 
zrobił to wszystko Tsambi, czyli Bóg nas  m iłu ­
jący. A kto  w as i w szystkich ludzi stworzył?" 
Z pew ną d u m ą  odpowiedzieli: „Tsambi". Poezem 
przeszedłem do głów nych p raw d  naszej W iary  
św. Rozwinąłem  do pomocy zabrane  ze sobą 
duże obrazy: śmierć dobrego i złego człowieka, 
spraw iedliw y i grzesznik n a  Sądzie Ostatecz­
nym, niebo i piekło.

„Czy wy pomrzecie?" zapyta łem  ich.
„Dlaczego m ielibyśm y nie um rzeć! W szak  n a ­

si przodkowie um arli .  Oto ich próżne chaty". 
„Dokąd pójdziecie po śm ierci?"  — „Pod ziemię", 
odpowiedzieli z przekonaniem . „To tylko wasze 
ciało, lecz nie dusza", sprostowałem . P rzy  tycłi 
s łowach spojrzeli na siebie wzajemnie, ud erza­
jąc palcem  w czoło, gdzie podług m n iem an ia  
m urzynów , dusza  m a  swe siedlisko. „To p ra w ­
da", pow tarza li  raz  po raz. Gdy rozw inąłem  duży 
obraz, p rzeds taw ia jący  dobrą  śmierć, w yrw ały  
się okrzyki: „Ach, och, och! O, jak  piękny!"... 
Skrzydła  aniołów i rogi djabłów podobały się 
im nadewszystko. Małe dzieci sk ak a ły  naw et 
z radości dokoła m atek. Gdy się jako tako  uci­
szyło, począłem ich pouczać jak  ten, kto bogów 
porzuca dla Boga jednego, um ie ra  spokojnie 
i szczęśliwie. Aniołowie zanoszą jego duszę w y­
soko do Nieba, gdzie k ró lu je  Bóg, k tórego on 
znal i k tó rem u  służył. „Kto zaś przeciwnie um ie­
ra, s łużąc bożkom zam ias t  Bogu, tego duszę za­
b iera ją  sza tan i do o tch łan i bezdennej".

Obraz, p rzeds taw ia jący  Sąd Ostateczny, wy-



warł większe jeszcze wrażenie, niż obraz pie­
kła. Kobiety i dzieci poodwracały się z przeraże­
nia; mężczyźni zaś utkwili duże oczy błyszczące 
w Lucyfera i wrzasnęli tak, że wszyscy obecni 
zadrżeli. Pouczywszy ich o piekle, począłem z ko­
lei mówić o niebie. Wnet rozległ się dookoła 
mnie głos radości i ulgi. „Ach, to tu  jest szczę­
ście! Tutaj iść chcemy!"

Zapoznawszy w ten przystępny sposób bie­
dnych pogan z pierwszemi zasadami św. Wiary, 
sięgnąłem po krucyfiks i przymocowałem do słu­
pa chaty. Uradowali się niezmiernie tym darem, 
przyrzekając mi, że będą odtąd modlić się do je­
dnego prawdziwego Boga, będą czcić obraz Sy­
na Bożego, którego dziś poznali.

I dotrzymali słowa; kiedym bowiem wrócił po 
dwóch tygodniach, znalazłem krucyfiks niena­
ruszony na tein samem miejscu; uszanowali go.

C zcigodny Justyn de Jacobis
pierwszy W ikarjusz apostolski A bisynji

(Przedruk wzbroniony).
(Ciąg d a lsz y ) .

9. Pociechy i sm utki.
Zmieniły się tymczasem stosunki w Abisynji. 

Podczas rocznej przeszło nieobecności misjona­
rza zasunął się chm uram i horyzont polityczny. 
Przychylny katolicyzmowi książę Ubie traci tron. 
Nowy zaś biskup koptycki, nieprzejednany wróg 
Rzymu, obejmuje panowanie nad umysłami 
i sercami większości mieszkańców. Mimo ostrze­
żeń wiernych przyjaciół wraca Ks. de Jacobis 
do powierzonej mu przez Opatrzność cząstki 
winnicy Pańskiej, ufny, że wszechmocna ręka
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Tego, który obiecał mu być pomocą, rozprószy 
niebezpieczeństwo, zniweczy zakusy przeciwni­
ków. Z zasadzek stawianych nań podczas dro­
gi do Aduy wychodzi cało, w stolicy lud wita 
owacyjnie drogiego „Abunę Jakóba", jak go po­
spolicie nazywano. „Godzina jego" jeszcze nie na­
deszła. Wolno mu jeszcze cieszyć się błogosła­
wionymi skutkam i podróży Abisyńczyków do 
Wiecznego Miasta. Uczestnicy tej pielgrzymki 
opowiadają bowiem wszędzie z zapałem o wraże­
niach, jakie odnieśli w stolicy katolicyzmu. Nie­
strudzeni są wprost w unoszeniu się nad świę­
tością, dobrocią, uczonością papieża, zachwyca­
ją się poważnym m ajestatem ceremonij kościel­
nych w bazylice św. Piotra, stając się w ten spo­
sób apostołami katolickiej wiary. Kapłańskie ser­
ce Ks. de Jacobiis śpiewa gorące „Magnificat" 
wobec mnożących się z dnia na dzień nawróceń. 
Uderzony i przekonany cnotami męża Bożego, 
wraca na łono prawdziwego Kościoła uczony 
przyrodnik — protestant — Schimpfer, rodem 
z Wirtembergji, osiadły w Abisynji w celach na­
ukowych. Nie opiera się łasce Bożej wyznawczyni 
Proroka, księżniczka krwi Agar But. Uczony 
mnich abisyński, Ghebra Michał, wyrzeka się he­
rezji monofizyckiej.

Na widok takich plonów zgrzytają zębami 
przeciwnicy, pieni się „Abuna Salama", biskup 
heretycki i postanawia nie zwlekać dłużej, lecz 
wypowiedzieć „obcym przybyszom" otwartą 
wojnę. Niespokojno czasy, ustawiczne zamieszki 
polityczne, częste zmiany panujących, sprzyjają 
niegodnym zamiarom.

To też obawa o przyszłość nie opuszcza na­
szego misjonarza. S tara  się mnożyć na, gwałt 
środowiska katolickie, by, kiedy wybuchnie bu-



rza, Misja — rozciągająca się szeroko po k ra ju  — 
nie tak łatwo mogła zostać zgładzoną doszczęt­
nie. Lata 1843, 44 i 45 są więc łatam i licznych 
fundacyj, zawdzięczających byt swój temu, któ­
ry w pokorze swej zwykł był mawiać o sobie: 
„nie jestem zdatny do niczego". Najważniejszem 
to ,założenie seminarjum  duchownego w Guali, 
gdzie wnet rozkwita praca nad wychowaniem 
młodego pokolenia, nad kształtowaniem głów 
i serc abisyńskich kapłanów. Seminarjum to od­
dał Kis. de Jacobis pod opiekę Niepokalanej Dzie­
wicy w tern przekonaniu, że ramię Jej zachowa 
je od zagłady. Okoliczna dziatwa napływa do 
szkoły, otwartej przy seminarjum; naw racają  
się jednostki, rodziny, ba nieraz i całe szczepy, 
jak ubogi pasterski szczep Irobów, który nie­
strudzony apostoł ewangelizuje sam z nieprze­
braną cierpliwością przez sześć miesięcy.

Oto co o nich pisze: „Sądząc z powierzcho­
wności — te moje nowe dzieci duchowne przy­
pominają raczej dzikich Nowego Świata niż łu­
dzi cywilizowanych, możnaby ich nawet przyró­
wnać śmiało do bajkowych faunów lub satyrów. 
Oko wiary jednak, które umie wznieść się po­
nad płytkie sądy tego świata, widzi w nich 
przyrodnich braci Jezusa Chrystusa, współdzie­
dziców Jego Królestwa. To też powołanie mnie 
do wprowadzenia Irobów na drogę do nieba 
droższe mi jest niż wszelkie honory".

Irobi przyjmują bardzo gościnnie Ks. de Ja­
cobis po ubogich szałasach. W ich wnętrzu, 
z nogami skrzyżowanemi po turecku miewa 
misjonarz swoje wykłady katechizmowe, opę­
dzając się nieustanie, za przykładem słuchaczy, 
tysiącznemi ruchy od natrętnych owadów. Wy­
kład kończy się zazwyczaj odmówieniem różań-
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ca, aktów wiary, nadziei i miłości, poczem na­
stępuje wspólny posiłek. Nawrócenie Irobów jest 
szybkie i trwałe. Przywiązanie nowych owie­
czek do czułego pasterza szczere i prawdziwe. 
Najlepszym zaś dowodem to wierne trwanie 
przy nim w czasie prześladowania, chronienie 
przed zbirami nastającym i na życie misjonarza.

10. Spotkanie dwóch Apostołów.
Główną troską Ks. de Jacobis jest maleńka 

liczba pracowników w abisyńskiej winnicy 
Pańskiej. W seminarjum w Guali nie brak 
wprawdzie młodzieńców zacnych, zasługujących 
na święcenia kapłańskie, ale gdzież biskup, 
który ich przyoblecze godnością sług Ołtarza? 
Pisze więc do Rzymu do św. Kongregacji Pro­
pagandy, prosząc gorąco o zaradzenie złemu. 
Mijają miesiące, kłopoty duszpasterza rosną, 
a odpowiedzi jak niema tak  niema. Aż tu  pewne­
go dnia po Mszy św. odprawionej w Guali, po 
dziękczynieniu przeciągniętem znacznie ponad 
zwykłą miarę, wychodzi „Abuna Jakób" z zakry- 
stji rozpromieniony cały nieziemskim jakimś 
uśmiechem, śpieszy do grona alumnów, a zwra­
cając się do dwóch kleryków, powiada: „Idźcie, 
dzieci moje, dziś jeszcze do Massauy i nie lękaj­
cie się niczego; ujrzycie prędko tego, którego 
wyczekujemy wszyscy z utęsknieniem". Polni 
ufności wyruszają młodzieńcy w drogę, przy­
bywają do Massauy, a po trzech dniach oczeki­
wania staje w porcie statek z Europy przywo­
żący etjopskiej ziemi biskupa, wyniesionego pó­
źniej do kardynalskiej purpury  zakonnika Ka­
pucyna, Wilhelma Massaię.

Cóż go tutaj sprowadza? Cóżby jak nie Opa­
trzność Boża, za której zrządzeniem w tym wła-



śnie czasie św. Kongregacja Propagandy odłą­
czyła z Górnej Etjopji, ze względu na jej rozle­
głość t. :zw. Kraj Gallasów, utworzyła z niego 
osobny wikarja t apostolski, oddając go pod opie­
kę misjonarzy z zakonu Kapucynów! Trudno 
opisać zdumienie wysiadającego na ląd biskupa, 
na widok dwóch abisyńskich seminarzystów, 
oczekujących jego „niezapowiedzianego" przy­
bycia. Opowiadanie młodzieńców wzrusza go głę­
boko. Spieszno m u też poznać człowieka, o któ­
rego cnotach i świętości niebo samo świadczy 
tak wyraźnie. Nie czeka długo. Ks. de Jakobis 
wyszedł już bowiem na spotkanie wysłannika 
Stolicy Apostolskiej. Oto staje przed Biskupem 
Massaią, staje jako uosobienie pokory, tej cno­
ty ponad inne mu drogiej! Niewielka, niepo­
zorna postać, otulona ubogim białym płaszczem 
na wzór duchownych abisyńskich, — przypada 
do kolan przybyłego, całując m u ze czcią wielką 
nogi. Starającemu się przeszkodzić takiemu po­
witaniu biskupowi, tłumaczy błagalnie: „Po­
zwólcie, pozwólcie; myśmy czekali tak  długo, 
z taką  tęsknotą! Od trzech wieków stopa kato­
lickiego biskupa nie dotknęła tej biednej ziemi, 
którą, zdało się już, że Pan Bóg opuścił. Dziś 
wybiła dla niej godzina miłosierdzia".

Seminarjum w Guali obchodzi uroczystość 
święceń. „Jakżeż pięknym — pisze Ks. de Jaco­
bis — był widok tych szesnastu wybrańców 
Bożych, pełnych pobożności i skupienia; jaka  ra ­
dość niebiańska malowała się na ich czarnych 
obliczach! Obrazu tego na ciemnem tle barba­
rzyńskiego k ra ju  nie zapomnę nigdy".

Któż przypuszczał wtedy, że już w wigilję 
Niepokalanego Poczęcia banda rozszalałego mo- 
tłoehu w kraju  srożyła się anarchja  otoczy



ten cichy przybytek świętej nauki, wystawiony 
z takim  trudem i zrówna go z ziemią,?! Szczę­
ściem jeszcze, że ostrzeżeni wczas mieszkańcy, 
zabrać mogli przedtem co najgłówniejsze i ukryć 
się w górach.

(Ciąg dalszy  nas tąpi) .

Budowanie łodzi zwanej pirogą.
(Przez M is jonarza  w Afryce ze Zgrom. 0 0 .  Białych).

Mieszkańcy wybrzeży jezior afrykańskich 
są przeważnie zręcznymi rybakami. Puszczają 
się na wodę w tak zwanych pirogach, łodziach 
drążonych w pniu drzewa. Łodzie te są różnych 
rozmiarów: od najmniejszych na 3 metry dłu­
gich, a 20 centymetrów szerokich, któremi m u­
rzyn kieruje w postawie stojącej, do najwięk­
szych o 12 metrach długości, a dwóch metrach 
wysokości i szerokości z jednego pnia drzewa- 
ołbrzyma. Niektóre plemiona upraw iają  budowę 
piróg jako rzemiosło. Po materjał potrzebny, po 
owe pnie kolosalne, muszą krajowcy wędrować 
daleko, drzewa takie rosną bowiem jedynie wy­
soko w górach, w miejscach niedostępnych dla 
pożarów, które rok rocznie nawiedzają suche 
niżej rosnące izarośla. Średnica tych drzew wy­
nosi od 1 do 5 metrów. Ich pień, niby kolumna 
wysmukła, wystrzela wysoko, nieraz aż do 50 
metrów, rozpościerając swe konary nad zieloną 
kopulą lasów, kąpiąc wierzchołek w słonecznym 
blasku.

Do obalenia upatrzonych drzew używają 
drwale murzyńscy ognia. Następnie oznaczają 
miejsce, w którem należy naciąć pień. 20 lub 30 
ludzi zabiera się jednocześnie do wyżłobienia



potwornej bryły, nie posiadając innego narzę­
dzia nad toporek z ostrzem na dwa palce sze­
rokim.

Pracują  bardzo gorliwie, ale bez pośpiechu, 
nieraz długo, w razie potrzeby od 3 do 4 miesię­
cy; murzyn bowiem z czasem się nie liczy, — 
nie ceni go tak, jak go się zwykło cenić w Euro­
pie lub w Ameryce.
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Wykończoną, pirogę trzeba spuścić n a  wodę, 
co nie jest p racą  łatwą. Około s tu  ludzi zaprzęga 
się zapomocą długich lin do gotowej łodzi i cią­
gnie ją  w k ie ru n k u  jeziora, w yszukując  przy tem  
s ta ra n n ie  łagodne zbocza, om ija jąc  skały , drogę 
zagradzające, un ik a jąc  przepaści, by piroga, 
owoc ty lu  zabiegów, nie doznała  uszkodzeń lub 
nie rozsypała  się n a  szczątki w razie run ięc ia  do 
urw iska . Liczbie ciągnących naprzód, odpow ia­
da rów na  liczba m urzynów  p rzy trzy m u jąca  pi­
rogę z tyłu, zapomocą lin, by w ten sposób s ta ­
tek olbrzym posuw ał się w u m iarkow anem  tem ­
pie.

Wreszcie po dwóch lub trzech dn iach  takiej 
wędrówki mozolnej przebywa piroga przestrzeń 
dzielącą ją  od jeziora i oto już się kołysze łago­
dnie na  spokojnych wodach, w oczekiwaniu  ku- 
pca-nabywcy.

Ochrzczony przez d ziew ięc io letn ią  m urzynkę.
Przez O. Pages, Oblata św. Franciszka Salezego, 

misjonarza nad Rzeką Pomarańczową.
Jak  cudow ne n ieraz  dzia łan ie  łask i Bożej 

w duszach; nie s ta ją  m u  n a  przeszkodzie 
wbrew ludzkim  przew idyw aniom  — an i  mało- 
letność, an i nieuczoność!

Jed n a  z naszych  m ałych  sierotek, la t mniej- 
więcej dziewięciu, pojechała  n a  w akacje  do m a t ­
ki, również chrześcijanki, p racu jące j w protes­
tanckie j boerskiej osadzie. Podczas pobytu 
dziewczynki tamże, zachorow ał ciężko m aleńk i 
synek  właścic iela  fermy, niemowlę, nie ochrz­
czone jeszcze przez pastora . Zrozpaczony ojciec, 
za trwożony przedew szystkiem  o duszę dziecka, 
nie wiedział co robić. Nasza m a ła  m u rzy n k a  je-
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d n ak  nie s trac iła  głowy. Bez w a h an ia  rzekła 
śmiało: „ Ja  wiem  wszystko co trzeba uczynić. 
Jeśli Pan pozwoli, ochrzczę małego i będzie zb a­
wiony". — „Dobrze, dobrze, zrób to czemprę- 
dzej", odpowiedział ojciec. Biegnie więc dziew­
czynka co tchu  do cha ty  m atczynej, bierze bu­
telkę wody święconej, przyniesionej ze stacji 
m isyjnej i śpieszy ochrzcić um ie ra jącą  dziecinę.

Tegoż dn ia  jeszcze zab ra ła  śmierć m a leń ­
stwo; poszło — dzięki sierotce m urzyńsk ie j  - 
powiększyć grono an io łków  w niebie, szczęśliwe 
na  całą wieczność!

W ypy ta łem  potem  dziewczynkę o wszystko 
i przekonałem  się z radością, że nie zan iedbała  
niczego, udzieliła dobrze S ak ra m e n tu  Odro­
dzenia.

Z darzenia  jak  to pocieszają, dodają  otuchy; 
są  dowodem oczywistym, że n ieskończenie do­
bry Bóg uzupe łn ia  ła sk ą  Swą i św iatłem  to, n a  
czem nieraz zdaje się zbywać naszej biednej 
nieuczonej m urzyńsk ie j  dziatwie...

A f r y k a .
(Ciąg dalszy).

Św iat ro ś lin n y  w Afryce.
Abisynja, będąc krainą górzystą, posiada ro­

ślinność bardzo różnorodną, bo właściwą tak pasom 
gorącym jak i umiarkowanym.

Najniżej w dolinach spotykasz rośliny podzwrot­
nikowe, a więc palmy; nad nią wznosi się pas niw 
złocistych i zielonych soczystych błoni; jeszcze wy­
żej rosną jasno-zielone południowe lasy, a dalej jesz­
cze ponure gęstwiny szpilkowych lasów — czyli 
borów.

Wioski toną w cieniu wysokich sykomorów i oli­
wek, albo też są otoczone sadami morelowemi i brzo­
skwiniowemu



W pasie, leżącym pomiędzy dwoma i pół, a czte­
rem a k ilom etram i wysokości, spotykam y rozległe 
hale, czyli łąki górskie, dostarczające doskonałego 
karm u dla bydła rogatego. Drzew już tam  się nie 
widzi.

Dolina rzeki Zambezi odznacza się także bardzo 
bujną roślinnością. Przy ujściu tej rzeki rozciągają 
się niezm ierne bagna, zarosłe drzew am i m angrowio- 
wemi, których korzenie sterczą ponad pow ierzchnią, 
nadając lasom  dziwaczny wygląd. Wyżej nad  doliną 
rosną drzewa, zwane pandanusam i, wysokie niby 
wieże kościelne — i cytryny. Jeszcze wyżej rozciągają 
się jak  oko sięgnie rów niny niezm iernie żyzne, po­
rosłe wysokiemi i soczystemi traw am i. W ioski m u­
rzyńskie sto ją wpośród bananów, rozwiewających 
swe szerokie i długie liście — i wśród sm ukłych 
palm  kokosowych, strojnych w korony pierzastych, 
na kilka łokci długich liści. W ogrodach upraw iają  
mieszkańcy, prócz pospolitych i nam  znanych ja- 
rzyn, także trzcinę cukrow ą i bawełnę. Tak się 
przedstaw ia roślinność w Abisynjii.

Każdy kaw ałek wolnej przestrzeni jest tam  przez 
naturę  zużytkowany. Ostre traw y, kaleczące nagie 
ciało m urzyna, kolczaste krzewy zastępują drogę 
wędrowcowi, który chcąc posuwać się w tym  gąsz­
czu, m usi uciekać się do pomocy topora.

W puszczy rośnie mnóstwo wielce cenionych 
drzew hebanowych, kauczukowych, tam aryndow vch 
i innych.

Ma się rozumieć, że w ielka puszcza środkowo 
afrykańska jest zam ieszkała nietylko przez plem io­
na dzikich m urzynów, między którem i znajdu ją  się 
karły  i ludożercy, ale i przez zwierzęta, poczynając 
od m ałp potężnych, a kończąc na niezliczonych ro­
jach owadów, niem iłosiernie dokuczających czło­
wiekowi, który  m usi zapuszczać się w te czeluści. 
Śmierć czyha tam  na  każdym  kroku  w postaci ja ­
dowitych wężów, zatru tych  strzał m urzyńskich 
i wyziewów febrycznych.

Trzeba niezłomnej energji, takiej, jak ą  posiadał 
Stanley, żeby nie cofnąć się przed naw ałem  prze­
szkód.

W Sudanie, cokolwiek na północ od tej olbrzy­
miej puszczy i gdzieindziej, także napotykam y szcze­
gólniejsze lasy, tworzące w dolinach rzek wązkie 
smugi. /  daleka wygląda las podobny jak nieprzeni-
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k liw a  ściana; skoro jednak w e jdz iem y do w nętrza, 
zdaje się nam, żo zna jdu jem y się w  o lb rzym ie j, c ią ­
gnącej się wzdłuż izbie, gdzie zam iast sklep ien ia  
m am y nad g łow ą łączące się razem ko ro n y  drzew. 
M ie jscam i dach jest, ta k  g ruby  i gęsty, że noc is tna  
pod n im  panuje.

O lbrzym ie  pnącze, n ib y  l in y  zielone, ozdobione 
k ie lich a m i różnobarw nych kw ia tó w  i g ronam i n ie ­
znanych jagód, zw ieszają się do ziem i. Na starych 
konarach  rosną pasorzytnicze s to rczyk i, zadz iw ia ­
jące n iepospolitością  kw iec ia . Z g ie łk  p tactw a  prze­
pe łn ia  tę n a tu ra ln ą  ciep la rn ię , w  k tó re j uczucie 
znużenia i duszności opanowuje n ieprzyzw yezajo- 
nego Europejczka. R oś liny  jednak czu ją  się w łaśnie 
na jlep ie j w  ta k ie j w ilg o tn e j i gorącej atmosferze.

W  A fryce  Środkow ej rosną dziko obfic ie  bana­
ny, dające owoce podobne do ogórków  i doskonale 
zastępujące ka rto fle , albo chleb. M u rzyn i zaś u p ra ­
w ia ją  p iln ie  dwa g a tu n k i prosa, zwane dura i sorgo, 
z którego przyrządza ją  mocne i smaczne p iwo 
prócz tego ty k w y , dynie, pomarańcze, c y try n y  i go- 
jaw y. W schodnia po łow a A fry k i pod rów n ikow e j jest 
bardzie j sucha — ale zachodnia, zniża jąca się ku  po­
w ie rzchn i oceanu i niie zasłonięta tak  w ysok iem i gó­
ra m i ja k  wschodnia, a w ięc o trzym u jąca  w ilgo tne  
w ia try  zachodnie, jest p o k ry ta  o lb rzym ią , na k i lk a  
tys ięcy w io rs t ciągnącą się puszczą p ie rw otną . Przez 
tę puszczę, jedną z na jw iększych  na świiecie, m usia ł 
przedzierać się wpośród n ieopisanych tru d ó w  i n ie ­
bezpieczeństw wyżej w spom niany, S tanley, k tó ry  
ja k  w iem y, przebył w poprzek ląd  a fryka ń sk i.

K to  n ig d y  nie b y ł w ta k ie j dziew iczej puszczy, 
ten z trudnośc ią  może sohie w yobrazić je j wnętrze. 
P rzedew szystkiem  uderza m ro k  g łęboki, panu jący 
pod gęstw iną n ie p rz e n ik liw ą  d la  p rom ien i słonecz­
nych. W szystk ie  drzewa, m ałe i duże, pną się coraz 
wyżej i wyżej do św ia tła . Pom iędzy ro ś lin a m i wre 
w a lka  up a rta  o życie. K orony drzew  tw o rzą  sk lep ie ­
nie ta k  gęste, że naw et u lewne deszcze podrów n i- 
kowe nie odra  z u mogą się przez nie przedrzeć do 
w ilgo tnego g ru n tu , gdzie znów rośnie m nóstwo k rze ­
w ów  w szelkiego rodza ju ; pnącze o p la ta ją  pnie w ię k ­
szych drzew.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ZAGADKA SYLABOWA.
U ło ż y ł  J a n  G a r a .

Z niżej przytoczonych sylab wstawić w miejsce kropek wy­
razy, lak, żeby początkowe litery, czytane z góry na  dół, dały 
imię i nazwisko słynnego polskiego powieściopisarza.

 1 ........................................ 1 M i a r a ,
 2   2  c zę ść  ś w i a t a ,
.'1 . . . 3 r z e k a  w  A fry c e ,
 4 ..................................... A p i e n i ą d z ,
5 . 5 s a m o g ł o s k a ,
( i ........................................... i; ł a ń c u c h  g ó r  w  P o ls c e ,
7 .............................................  7 k r ó l  p o l s k i ,
X ..................................... S im ię  ż e ń s k ie ,
9 .....................................  9 k r a j  w  A f r y c e ,

KI . . .  . 10 c z ę ść  c i a ł a  l u d z k i e g o ,
1 1 ....................................... 11 o d k r y w c a  A m e r y k i ,
lii  . . .  . 12 p r z e d m i o t  k r a w i e c k i ,
13 . . .  . 13 i m i ę  m ę s k ie ,
1 4 ................................................ 14 m i a s t o  w  P o l s c e ,
15 . 15 s a m o g ł o s k a ,
1 0 .............................  16 g a t u n e k  d r z e w a ,
1 7 .................................... 17 s z l a c h e t n y  k r u s z e c .

S y l a b y :
y, e, ko ,  ła ,  r u ,  p a ,  g a  n a ,  e, w a r ,  r y s ,  to ,  no ,  l u rn b ,
so, be l,  h e k ,  ro ,  re ,  m i l ,  e u ,  n i l ,  ty ,  b ie s ,  g ip t ,  ig, sza .
c y p ,  zto , i, p a ,  w a ,  k a r ,  i, t a r .

(Rozwiązanie w następnym numerze.)

R o zw ią za n ie  logogryfu  z Nr. 8.
1. W a n d a ,
2. Alpy,
3. K o r a ,
4. Afryka,  WAKACJI-:.
5. C y t r a ,
0. Jaskó łka ,
7. E w a n g ie l j a .

O D P U S T  Z U PE Ł NY ,
k t ó r e g o  p o d  z w y k ł e m i  w a r u n k a m i  d o s t ą p i ć  m o g ą  
c z ł o n k o w i e  i z e l a t o r z y  S o d a l i c j i  św .  P i o t r a  K l a w e r a ,  

a  w ię c  i c z ł o n k o w i e  „ L ig i  d z ie c i  d l a  A f r y k i " .
15 p a ź d z i e r n i k a  w  d z i e ń  św .  T e r e s y ;
2K p a ź d z i e r n i k a  w  d z i e ń  ŚŚ. S z y m o n a  i J u d y  A p o s t .

N ak ładem Sodal icj i  K iaworj ańsk i c j .

Odbi to  w  d r u k a r n i  »Czasu« w Krakowie .
p o d  z a r z ą d e m  L e o p o ld a  W ó j c i k a .



Rogowskie (4 i (i lat) zebrane 5.—; G aw rońska 10.—: 
M. Bóhniówna 7.—; H. Zaw adzka 5.—; J. Lupa 10—- 
M. Palkiszów na 5.—; O. Chm ielakow a i W iśniow ska 
5.20; Szkoła św. M ikołaja w K. 5.—; SS. Felicjanki 
z Białej 10—; U rbańska 5.—; J. S aternus ze sk a r­
bonki 6.—; SS. U rszulanki w Krakowie 5.—; z dro­
bniejszych ofiar i bezim iennie 48.34.

Zbiorowe ofiary z Ciężkowic: P ła tk i różane św. 
ł eresy od Dzieciątka Jezus zip. 20.60 i na Katechizmy 
dla m urzynków  zip. 5.50. Z listy  ofiar p. Kozłow­
skiej złp, 2.20.

K rucjata  E ucharystyczna chłopców z Domu Sie­
rót SS. U rszulanek K. S. J. w Otorowie ofiaruje 
5.70 zł na Misje w Afryce.

Sodalicja Dzieci M arji przy Zakładzie SS. Urszu- 
lanek K. S. J. w Otorowie — dla  m ałych m urzynków  
uszyła bardzo ładnie 8 sukienek kolorowych.

Pow ołanie M isjonarki-pomocnicy.
Młode osoby, któreby pragnęły  oddać się służbie 

misyj katolickich, by współpracować w rozszerzaniu 
Królestwa Bożego na ziemi, mogą to pragnienie za­
spokoić, jednocząc się w pracy z Sodalicją św. P io tra  
Klawera. Jako Misjonarki-pomocnice mogą pracow ać 
d la  M isjonarzy i M isjonarek w Afryce i przyczynić 
się w ten sposób do naw rócenia wielu dusz, do któ- 
rychby bez tej pomocy nie do tarł nigdy żaden Misjo­
narz. — W ięcej powie W am  książeczka „Powołanie 
Misjonarki-pomocnicy dla Afryki". Prośby o przyję­
cie należy zwracać do G eneralnej Kierowniczki 
w Rzymie, Roma (23), via dell’O lm ata 16.

Mała „Misjonarka-pomocnica".
Zachęcone słowam i Księdza katechety, zabrały 

się dzieci szkoły powszechnej w O. K. do pilnego 
zbierania papieru  srebrnego i znaczków pocztowych, 
na misje. Najgorliw szą okazała się Zosia C., zebrała 
aż przeszło 7 tysięcy znaczków. Małej „M isjonarce- 
pomocnicy" śle „M urzynek" serdeczne „Bóg zapłać!" 
z życzeniem, by nie ustaw ała  w świętej pracy okcło 
zbaw ienia dusz.



Co za śliczny różanlecl... Ale jaka szkoda,
Jeden tylko... Kto nam też więcej takich poda?
Dla mnie jeden, a potem: dla taty, dla mamy; 
Stokrotne Wam „Bóg zaplaćl“ już naprzód składamy.

Sodalicja św. P io tra  K law era przyjm uje z wdzię­
cznością ofiary w różańcach, by je następnie przesiać 
misjom afrykańskim , gdzie są zawsze bardzo pożą­
dane. Szczególnie lubią m urzyni różańce trw ale, du ­
że, które mogą w kładać na szyję, gdyż, jak  wiecie, 
m urzyni nie posiadają kieszeni Adresy Sodalicji św. 
P io tra  K law era podane są na  drugiej stronie okładki.

DO W SZYSTKICH!
Przyczyniajm y się wszyscy do szerzenia prasy 

m isyjnej wśród naszych rodaków  przez popieranie 
i rozpowszechnianie wydawnictw, m ających na celu 
zaznajam ianie ogółu z rowojem i potrzebam i misyj 
katolickich. Do tak ich  w ydaw nictw  należy
„K alendarzyk M isyjny dla D zieci i  M łodzieży"

na rok 1928 (cena 15 gr.) przesyłka osobno
„K alendarz św . P io tra  K lawera"

n a  rok 1928 (cena 80 gr.) przesyłka osobno
Do nabycia w filjach  i biurach Sodalicji świętego 

P io tra  K law era pod adresam i umieszczonemi na  d ru ­
giej stronię okładki.

Opłaty m ożna uiszczać za pomocą Pocztowej Ka­
sy Oszczędności.


